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Na rozstajnych drogach. 


Uwagi ogólne o zasadach plastycznych w sztuce. 


Rozważając rozwój rzeźby w XIX st. ró- 
wnolegle z rozwojem innych sztuk plastycznych, 
zauważymy, że czynnik, który sprawił doniosłą 
reformę najprzód w literaturze, a potem w ma- 
larstwie, na rzeźbę wpłynął dopiero w kilku 
ostatnich latach. 

Doktryny, które spowodowały tę reformę, 
a których rzecznikiem był Edgar Allan Poe, wy- 
wierały głęboki wpływ na pisarzy ostatniego 
stulecia i skierowywały literaturę na nowe tory. 
Atoli te zasady, które dotyczą kompozycji lite- 


rackiej, tworzą niemniej jedno z praw funda- 
mentalnych, bez którego dzieło sztuki ostać się 
nie może. 

Warunkiem sine qua non 
jego forma, to sposób, 


dzieła sztuki to 
w jaki ułożony jest ma- 
terjał, służący do nadania mu formy. Aby się 
wyrazić ściśle i wyczerpująco, dzieło sztuki 
i wogóle każde dzieło, w którem uzewnętrznia 
się pojęcie ducha ludzkiego, powinno być nie- 
jako skrystalizowaniem materjału czy wrażeń, 
zużytych na jego stworzenie, skrystalizowaniem, 


gdzie każda rzecz od siebie stara się dać temu 
dziełu kształt wieczny i doskonały, gdzie nie mo- 
?па піс ani ująć ani dodać, bez spaczenia całości, 

Powinno się dzieło sztuki rozważać z dwuch 
punktów widzenia zgoła odmiennych, to jest ja- 
ko pojęcie, stwarzające temat i jako jego uze- 
wnętrznienie, 

Artysta w istocie powinien przedewszyst- 
kiem być wrażliwym; każdy fakt, wydarzający 
" . się w jego oto- 
czeniu, niedo- 
strzegalny dla 
innych, odbija 
się na jego du- 
szy, jak na pły- 
cie fotograficz- 
nej niezwykle 
czułej, a ta za- 
znacza go w tej 
samej chwili i 
rozważając go 
w jego znacze- 
niu symbolicz- 
nem, tworzy z 
niego ujęcie ar- 
tystyczne. Lecz 
to jest tylko 
materjałem, 
przeznaczonym 
do skompono- 
wania tego, со 
artysta zamie- 
rza. Powinien 
on w istocie ze 
swych ulotnych 
wrażeń wyo- 
drębnić to, eo 
z mich tworzy 
syntezę dosko- 
nale plastycz- 
ną. Bezpośred- 
| nia transkryp- 
cja tych wrażeń stanowi tylko notatki wskazu- 
jące, studja, które się krystalizują dopiero w dzie- 
le skończonem, tworząc w niem różne akordy 
niewzruszone i określone przez swój zespół, 

Podobnie jak materja niesformowana przez 
tajemne boże prawo oczyszcza się i skupia, by 
utworzyć doskonały kryształ, tak dzięki tym 
czynnikom, gdzie drga jeszcze życie w swym 
bezładzie, artysta stwarza dzieło sztuki, gdzie 
łączą się wszystkie czynniki w wieczysty i za- 
stygły pomnik, poczęty z życia swego twórcy. 

Gdyż w istocie sztuka nie ma za zadanie 
oddawać życie, które jest dla niej jedynie ma- 
terjałem: inaczej mówiąc, wszelkie ujęcie tworzą- 
ee temat wielkiego arcydzieła i stężałe w kształt 
wieczysty, powinno być przeżytem. 

To, co charakteryzuje życie, to ciągła ewo- 
lucja, to ten jego ruch: lecz nie można i nie 
powinno się w sztuce usiłować wyrazić ruch, 
lecz przedewszystkiem wyodrębnić z niego „pier- 
wiastki plastyczne“, które w nim się znajdują. 

Sztuka nie ma na celu być jakoby ilustra- 
cją życia i utrwalać z niego pewnych widoków 
i fenomenów psychicznych; a więc przedewszyst- 
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kiem z punktu widzenia uzewnętrznienia czysto 
formalnego powinniśmy sądzić dzieło sztuki. 

Odpowiadając na sprzeczne zdania, powstałe 
à propos tematu „Kruk“ i na pojmowanie kom- 
pozycji literackiej przez pewnych krytyków sztu- 
ki, Edgar Allan Poe żąda nieco ironicznie w swej 
„Filozofji kompozycji* przedewszystkiem strony 
technicznej kompozycji w sztuce, gdzie artysta 
jest pewnego rodzaju rzemieślnikiem, matematy- 
kiem, który porządkuje swe wrażenia, to znaczy 
materjał, za pomocą którego chee uzewnętrznić 
swe pojęcie i zbudować dzieło środkami plasty- 
cznymi, jakimi rozporządza. 

Ta właśnie nowa tendencja, której atoli 
zasady przodowały w dziełach różnych epok 
w historji, natchnęła owe wspaniałe poematy 
Edgara Poego, co przełożone na wszystkie języ- 
ki, stały się niejako rewelacją dla pisarzy ostat- 
niego stulecia i tendencja ta również zaznaczyła 
się jasno w dziełach Beandlera i Mallarmego. 

Jako przy- 
kład powyż- 
szych twier- 
dzeń bierzemy 
rzeźby p. Cie- 
chanowskiej, 
które w ostat- 
nich czasach 
furorę robiły w 
Paryżu. 

W rzeźbie, 
w dziełach syn- 
tetycznych i o- 
kreślonych, z 
których każde 
jest jakoby 
symfonją linji 
i form, P, Cie- 
chanowska sta- 
ra się urzeczy- 
wistnić dziś to, 
co w innej dzie- 
dzinie sztuki 
wyrazili jasno 
mistrze z koń- 
ca ostatniego 
stulecia. 

Zauważmy 
jednak, ze p. 
Ciechanowska 
rozpoczęła od 
studjów natury 
Żywej i stara 
się kopjować skrupulatnie modele oglądane w aka- 
demjach, a tylko wskutek pracy intensywnej zdo- 
łała rozumowaniem wyodrębnić z tych studjów, 
gdzie miała sposobność udoskonalić swą technikę, 
to, со w nich jest syntezą plastyczną, czyli zu- 
pełną i określoną harmonją linji form. 

Nikt z pomiędzy współczesnych rzeźbiarzy 
nie zdołał z taką intensywnością uzewnętrznić cha- 
rakteru i rytmu ujęcia w kompozycji plastycznej, 

Oto naprzykład Ewa, poza nią przyczajony 
wąż, który ją kusi do grzechu, tworzy zespół 
harmonijny swemi splotami z kształtami tej, 
którą usidla, aby ją tem lepiej uwieść. Jest 


4. 
М; 
Kęty, 


Helena Ciechanowska Autoportret. 


w tej Ewie aż do uśmiechu zagadkowego cała 
tajemnica drugiej płci, całe wcielenie kobiety, 
a w tych krzywiznach, które się wiążą, wzajem 
sobie odpowiadając, zwijają się i rozwijają, klucz 
tajemnicy wieczyście się wymyka. 

Zupełnie innego rodzaju jest wyraz tej księ- 
żniczki zaczarowanej, którą wdychana woń kwia- 
ta przenosi upojoną w świat idealny marzenia 
i harmonji, gdzie słychać melodje niebiańskie, 
lekkie, nieuchwytne jak zapach tego kwiatu, co 
jej kazał zapomnieć na chwilę o rzeczywistości 
Życia. Cała jej dusza ułeciała w ten sen na 
skrzydłach tego ptaka z czasów wróżek i czaro- 
dziejek, który teraz czuwa nad nią w tem pań- 
stwie ułudy. = 

Rozpatrując te dzieła, widzimy, jak ta idea 
wyraża się jeszcze jaśniej, że istnieje ona w sztu- 
се plastycznej zarówno jak i w muzyce, gdzie 
zapala różnorodne tony, różnorodne akordy, by 
z nich utworzyć melodję. Sposób, w jaki się 
rozkłada te akordy, wytwarza właśnie rytm. To 
samo ma się w rzeźbie czy malarstwie, tylko, 
że zamiast tonów, zespala się linje, plany, сту 
barwy, zależnie od różnych rytmów, a których 
zespół powinien utworzyć jakoby melodję: ze- 
spół bardziej bogaty podobny jest do symfonii. 
Za pomocą różnych rytmów, stosownie do obra- 
nego tematu, można oddać pewne stany duszy, 
pewne atmostery, które muzyka wyraża za po- 
mocą dźwięków spokrewnionych, naprzykład ma- 
jorowych lub minorowych. Malarz i rzeżbiarz 
czy kompozytor muzyczny poddanym jest ściśle 
w wykonaniu arcydzieł prawom surowym a okre- 
ślonym, naginając swój gienjusz do tychże praw, 
które w muzyce są: kontrapunktem i harmonją. 

Problemem w Kwie naprzykład. było shar- 
monizowanie kształtów Ewy z kształtami węża: 
studjując uważnie to dzieło, zobaczymy, że każ- 
dej krzywiźnie, którą tworzą pierścienie węża, 
odpowiadają inne linje w Ewie, będące jakby 
przedłużeniem tamtych, lub odpowiedzią, która 
je tłumaczy i usprawiedliwia: w ostatnich zwo- 
jach jego ogona, który się opuszcza pionowo 
w kierunku tej, którą chce skusić, jest jakby 
powtórzenie i echo krzywizn, które zatacza nad 
jej głową. 

Nie mniej trudny problem do rozwiązania 
przedstawią portret: każdy z nas ma właściwe 
sobie ruchy, pozy i wyrazy, pomiędzy którymi 
są niektóre bardziej charakterystyczne i skupiają 
w sobie wszystkie inne. Jest, by się tak wyra- 
zić, w każdym z nas harmonja szczególna i cha- 
rakterystyczna, którą artysta powinien starać 
się oddać dzięki długim, uważnym studjom. Te- 
mi to zasadami kierowała się p. Ciechanowska, 
tworząc swój autoportret i portrety p. 5. i p. W. 

Trudności, które artyści mają do pokonania, 
by wyodrębnić z natury i życia doskonałe akor- 
dy i harmonję tam tkwiące, a których powinni 
szukać za cenę ustawicznej pracy, zawartej 
w studjach ï wrażeniach notowanych. przywodzą 
na myśl słowa Hokusaja, który u schyłku życia 
zapewniał, iż potrzebaby mu dwuch żywotów 
tak długich, by potrafić w kompozycji umieścić 
źdżbło trawy obok kwiatu. 

S. Danysz. 
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WOJNA NARODÓW 


powieść historyczna z epoki napoleońskiej, 


— Słuchaj Benoit, — ty jej nie tkniesz! 

Benoit drgnął. 

— Czego sacré canon? — W głowie ci 
czmera?,. — Odejdź do pioruna! 

Hrabia, miast ustąpić przed groźbą, któ- 
rą wionęła silna, muskularna postać Benoita, 
położył mu rękę na ramieniu i rzekł z na- 
ciskiem: 

— Byłeś w moim plutonie sierżantem! 

— Więc czuj duch, szelmo, abym ci 
gęby znów nie wysalutował!.. 

— Byłeś sierżantem — dwa razy uchro- 
niłem cię od degradacji... 

Benoit zębami zgrzytnął na to przypo- 
mnienie. 

— Со mi tu będziesz wydziwiał! Aksel- 
banty ci się przyśniły! Z czyjej łaski włó- 
czysz nogami?!, 

Hrabia nie dał się zbić z tropu. 

— Żądam, byś.mi dobrem odpłacił. 

— Dobrem he-he... 

— A jeżeli, jeżelibyś się dopuścił, je- 
żelibyś ważył — nie dojdziesz !.. 

Benoit sprobował się rozśmiać, lecz spoj- 
rzenie jego skrzyżowało się z groźnym błys- 
kiem oczu hrabiego. 

— Myślisz! — odparł wyzżywająco. — Zo- 
baczymy! Ślepiami mnie chce nastraszyć! 
Neapolitańska sałata. Pięścią zdzielę i, jak 
trusia, podrużbujesz! Pilno mi do Kkościo- 
trupa w konkary!.. 

I Benoit, nie zważając na hrabiego, jął 
porać się z ćwiartowaniem konia. Ale snadź 
złość nim miotała, bo naraz bluznął prze- 
kleństwami na kompanów. 

— (00 wy, takie syny—za was się będę 
mordował! — Do żarcia to wam zęby latają. 
Dygować mi połcie. — Zwijaj się, niemiecka 


mordo! — Dalej komedjancka lalo! Chałupy 
trza nadlepić. Drewien przyłupać! Trupowi 


pogrzeb sprawić! Bierz się psiawiaro, bo 
wódki w gębie nie dam posmakować! 

Baron, Marta i hrabia wzięli się do ro- 
boty. 

W niespełna pół godziny, uporano się 
z poćwiartowanym koniem, zniesiono gnaty 
do wyrytej w norze jamy i przysłonięto je 
śniegiem, — potrzaskano na szczapy dwie 


deski, zaczem nadlepiono rozwalony otwór 
nory, 

— То juź chyba na dziś—bąknęła Marta. 

— Aby kapitana jeszcze! — Luiggi cią- 
gaj nieboszczyka! 

Hrabia bez słowa wsunął się do nory, 
na pętlicę chwycił nogi trupa i jął go cią- 
gnąć, — trup ślizgnął się posłusznie. Lecz 
u wylotu zaparł się o deskę, na której leża- 
ła skulona postać Blanki. 

Luiggi chciał deskę z Blanką odsunąć, — 
nie zdołał. Deska przymarzła. Należało więc 
unieść Blankę. Luiggi.podsunął ręce pod 
wątłe ciało dziewczyny, dźwignął nieco i opu- 
ścił bezsilnie. 

:— I cóż ty, niemrawo? — 

— Nic, trzeba ją! — bąknął- hrabia i ро 
raz drugi natężył muskuły, lecz te odmówi- 
ły mu posłuszeństwa. 

Przeciągły, szyderczy rechot Benoit'a 
przypiekł go niby żelazem. Chwycił powie- 
trza, zebrał się w sobie, pot wystąpił mu na 
czoło, ręce zwisły omdlałe. -I oto uczuł się 
naraz w ujęciu potężnej garści Benoit'a. 
Sierżant jak kociakiem nim zawinął, dobył 
z nory i odłożył na śniegu. Zaczem, aby 
mu widocznie lepiej dać uczuć przewagę 
swoją — uniósł Blankę, niby piórko, na pra- 
wym ręku ją przyhołubił — a lewą ręką 


szarpnął postronkiem, uwiązanym do nóg 


trupa. Trup śmignął z otworu i uwiązł 
w zaspie za ogniskiem. 

Hrabiemu piana wystąpiła na ustach. 
Wściekłość szalona, bo bezsilna, bo niemocą 
spętana, miotała nim, paliła wskroś. Zdało 
mu się, że nigdy większej nie mógł zaznać 
hańby, większego upokorzenia. Ten żołdak, 
cham rozpasany, nicpoń, wczorajszy jego pa- 
chołek splugawił go, zbeszcześcił. A on, chluba 
gidów królewskich, bratanek adjutanta mo- 
narszego, on Luiggi Delfanti, patrycjusz nea- 
politański, pan, dygnitarz, potentat, oto ta- 
rza się w prochu, ciosu zadać, pomścić się 
nie może... 

I hrabia łamał się w sobie i szamotał 
z tysiącem myśli, które mu jego nicość, 
słabość przywodziły — aż odrętwiał, zapadł 
się w mroki. Gdy się ocknął, powieki jego roz- 
warły się do kornego spojrzenia ku pogromcy. 

Hrabia nawet uśmiechnął się przyjaźnie 
do Benoit'a. 

Rozumiał, była narada, co dalej. Zapy- 
tywano go o zdanie. Hm, dalej? Nie wła- 
ściwie, bo i cóż może być. Konina — dużo 


і 


koniny i sól. Prawda, mogą być jeszcze ko- 
тасу... ale gdyby była sól... 

Benoit zaklął opryskliwie. Hrabia umilkł. 
Juści powiedział niedorzeczność, skoro sier- 
żant się rozgniewał. I hrabia głowę pochy- 
lił i słuchat, słuchał kornie, żadnego słowa 
nie uronił. 

— Dziś niema co, — chrypiał głos Be- 
noita. — Trza czekać do jutra, póki śnieg 
nie osiędzie i nie skrzepnie. Z sań została 
nam jedna deska i płozy. Z milę się uciąg- 
nie. A potem, a potem, kto nie pójdzie, ten 
ostanie... Mordowałem się z wami dość. Do 
pruskiej granicy dwa dni... Krzep się do- 
wolna dziś — jutro skoro świt ruszam... 

— Ja — ja! — przyznał skwapliwie ba- 
ron — ja z panem sierżantem. Pruska gra- 
nica i zaraz Leipzig! Leipzig to już bardzo 
blizko. Leipzig i Dresden. MHribsche Stadt, 
irès riche, très riche i niema kozaków, 
w całej Saksonji niema ani jednego kozaka... 

Marta drgnęła, baron obejrzał się nie- 
spokojnie, Benoit splunął. 

— Idź, sacre canon, do stu karabinów, 
ze swoim Leipzigiem! 

— Myśli, że akurat komu jego saskie 
kąty potrzebne. 

— A nie — bronił się baron — panna 
Marta nie rozumie. | tak przez Leipzig wy- 
padnie. W Leipzig baron von Beust dużo 
może i w Dresden może. Oberlejtenant pierw- 
szego szwadronu kirasjerów von Zostrow! — 
Ho-ho! 

— Bodajś się udławił. Najpierwsze, aby 
się wydostać z tego przeklętego kraju i do 
armji dotrzeć, do małego kaprala!—Ot sedno. 

— Do Napoleona — bąknęła głucho Mar- 
ta — jeżeli nie zamarzł sam... 

— To nie może być. 

— Aber, aber ja nie pójdę, ja mam wia- 
snego króla... Friedrich August der Erste... 
ja dosyć... 

— Et tam, takich królów u cesarza ty- 
le, co dziur w twej kapocie. Cesarz — my 
tu przepadamy a on z drugiej strony pierze, 
na miazgę rozbija. Zechce, to Peterburka, 
czy jeszcze bardziej, a dobędzie!.. 

— Ja, ja cały korpus kawalerji, cała 
brygada Thielmanna i cała armja, wielka 
armja... tyle, ludzi tyle wojska... 

— 1 cóż z tego! Cztery razy tyle naj- 
dzie, cztery razy tyle wojska wystąpi! — 

Barona drżenie napadło — przysunął się 
do ogniska, że niemal podwiniętemi nogami 
głowni dotykał. 
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Księżniczka zaczarowana. 


— Każe — drugie tyle narodów wymu- 
sztruje na wojnę! — zakonkludował z prze- 
świadczeniem sierżant, gdy nagle zachrypiał 
głos hrabiego. 

Benoit aż na kolanach się uniósł ze 
zdziwienia. Hrabia bełkotał, krztusił się, 
„jakby własnemi słowami się dławił. 

— Nikt, nikt z nim, nikt z ciemięzcą, 
rakarzem,—pół świata trupami zasłał... Nikt, 
nikt za nim. Niech przepadnie, niech się 
załamie, niech go ziemia nie nosi... 

— Ja, ja rozbójnik jest! Brygada Thiel- 
manna!. Cała brygada! — zaskrzeczał tuż 
baron. 

— 1 w Komedji go zadość! Wszędzie 
mu kordegardy trzeba — pisnęła Marta. 

Benoit'owi oczy kołem stanęły. Zdawało 
się, że ogłuchł nagle, że nie chwyłtał, nie 
rozróżniał słów, że spadł nań obuch, który 
przechodził jego pojęcie, jego wyobrażenie. 

Luiggi teraz z błotem mięszał Napoleo- 
na, baron wieszał go na lipskiej latarni, 
Marta na gilotynę go wiodła. Benoit ani się 
poruszył. Majestat, nimb, urok wawrzynów, 
pola chwały, nawet to, co życie Bonaparte- 
go wiązało z ludem, z jego przebudzeniem, 
wszystko, wszystko, czem sierżant latami 
się krzepił, о czem dumał, w со wierzył, 
wszystko nurzało się w błocie obelg, w kale 
miecnych wymysłów... 

(d. e. n) 
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ECHO WIOSNY. 


NOWELA, 
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— A Stefan?.. — szepnęła znacząco pan- 
na Natalja w toku rozmówy z koleżanką 
i przyjaciółką, z którą po pięcioletniej roz- 
łące miały sobie tomy do opowiedzenia, 
i podkreśliła pytanie długiem, badawczem 
spojrzeniem. 

— Stefan...> — powtórzyła senliwie cie- 
mnooka pani Tamara Bratkowska, przez mat. 
kę, wiarę katolicką i wychowanie, do pnia 
polskiego przywiązana gruzinka, odwróciła 
głowę i zapatrzyła się na zgiełkliwą ulicę 
Warszawy. 

— Nie słyszałaś o nim nie przez ten 
długi okres pobytu w Rosji? Nie dał znaku 
życia, nie starał się odszukać cię, zbliżyć się? 

— Wszystko dawno skończone... Nie 
wywołuj ducha! — odparła Tamara i jakby 
znużona usiadła w fotelu. 

Ale rój wspomnień różowych, wonnych: 
zatrzepotał się wokoło miej, oplótł ją tęczą 
i odciął od teraźniejszości. Czarowny wiew 
z dni wiośnianej miłości przeszedł po włók- 
nach serca, utęsknienie podniosło się w pier- 
si, rozlało w potok cichej żałości. 

Cień ustąpił powoli z lic jej, zwykle po- 
godnych, z jednej bryły wykutych, gazą 
żaru powleczonych. Twarz młodej kobiety, 
ukoronowana djademem bujnych, falistych 
włosów kruczych, wysoko uhełmiónych, 
z koralowemi ustami, perłami śnieżnych zę- 
bów, z dużemi, płomiennemi oczyma córy 
Wschodu, o jakich śnił Demon Lermontowa, 
czarowała niby ponsowa róża bałkańska, wa- 
biła jakimś oszołomiającym zmysły zapa- 
chem. Pod wrażeniem tej kameowej twa- 
rzy wyraziście narysowanej, tej głowy nie- 
mal skończenie pięknej, jakby od sułtańskiej 
odaliski wziętej, zacierały się w pamięci 
spokojne, prymitywne linje jej nieco cięż- 
kiej, nieefektownej postaci. Zdała się: wy- 
razem upalnego lata, w którego promieniach 
mdleje roślinność z rozkoszy i upojona wta- 
pia się w proces tworzenia nowego życia. 

Po ciężkiem milczeniu Tamara rozja- 
śniła się, blask olśniewający trysnął z jej 
źrenic i, przyciskając splecione dłonie do 
marmurowego czoła. wybuchła nagle poto- 
kiem słów, z pod serca wyjętych: 


— Nie masz wyobrażenia, jak go ko- 
chałami.. Wydaje mi się, że nie można ko- 
chać więcej, szczerzej, goręcej, zaprzepaścić 
się tak jak ja w Stefanie! To było moje 
słońce, mój świat, moje całe szczęście — 
wszystko. Żyłam jego życiem, każda myśl 
moja należała do niego... Cudne to były dni!.. 
Pamiętasz nasze wieczorki? Te roje gimna- 
zistek i studencików pląsających, wyskaku- 
jących, hałaśliwych, zelektryzowanych chę- 
cią podobania się, pragnieniem  miłości?.. 
Wy w tym wirze trzepotałyście się niby 
stado białych gąsek, po długiem więzieniu 
w zagrodzie, wypuszczonych nareszcie na 
wody wyzłocone słońcem. Gąski przeciągały 
skrzydła, wznosiły je do lotu, z wesołym 
szelestem rzucały się w potok i — zapewne 
szukały jakiego umundurowanego przedmio- 
tu, na jaki możnaby przelać coś z wezbra- 
nych uczuć. Tego już nie wiem, gdyż dla 
mnie istniał tylko Stefan, Stefuś jedyny... 
Odwoził mnie do domu bez mego brata, 
który przepadał gdzieś dyskretnie, i zawsze 
droga wydała nam się za krótką. W splo- 


tach ramion, w ogniu całusów czas mknie 


dziwnie szybko. I rozstawaliśmy się zawsze 
z żalem, na długo — na całe dwadzieścia 
cztery godzin. Bo Stefan bywał u nas co- 
dziennie. Ciotka niebawem miała wrażenie, 
że on należy do najbliższej rodziny. A on 
korzystał z wszystkich przywilejów kuzyn- 
ka, o! wszystkich!.. Usadzał mnie na łonie, 
tulit w ramionach, całował, a ja, uwisła 
u jego szyi, muskałam jego piękne, jasne 
włosy, przeglądałam się w lazurach jego 
oczu i oddawałam mu usta — całem sercem 
należąc do niego z całą ogromną ufnością mło- 
dości. I tak spowici w powoje jakieś rajskie 
śniliśmy na jawie, śmieli się z niczego, byli 
szczęśliwi, nie wiedząc nic o szczęściu. Że 
na tem tylko kończyło się, to doprawdy nie 
moja zasługa, gdyż... byłam bezsilna. W skoń- 
czonej miłości mej nie byłoby mi nawet 
przyszło na myśl, że on żąda odemnie cze- 
goś złego. Gdyby kto wtedy był powiedział 
mi, że nie będę jego żoną, przeraziłabym się 
strasznie jak w obliczu widma śmierci. Bo 
cóż mogło nas rozłączyć? Cóż rozbratać ser- 
ca nasze? Co rozedrzeć na dwoje w jedność 
harmonijną spojoną istotę? Byliśmy jak je- 
den akord wiośnianego hymnu miłośći świe- 
żej, szczerej jak słońce i jak słońce złotej... 
Ah, jak to głupio plącze się to życie!.. 
Przysłoniła twarz rękoma i utonęła w mil- 
czeniu mrocznem, a Natalja wsparta о krze- 


sło, patrzała na nią, nie zakłócając kojącej 
ciszy. 

Wreszcie stawiając przed nią filiżankę: 
herbaty, ozwała się półgłosem: 

— Potem on wyjechał do Petersburga? 

— Tak, — podjęła Tamara z zagasłą twa- 
rzą — dla ukończenia studjów inżynierskich. 
Oo trzy dni odbierał błękitny, fiołkami pa- 
chnący list, pełen banalnych słów, między 
któremi jednak plątało się niby powój szcze- 
rę: „kocham... kocham... tęsknię...* 

— I on pisywał często...— dorzuciła Та-. 
mara i urwała, zacichła, po chwili dopiero 
ciągnąc półgłosem: Pisywał coraz rzadziej 
i krócej, aż pewnego razu odebrałam pismo 
długie, mgliste, zdradzające rozterkę ducho- 
wą. Nie nie rozumiałam; ogarnęła mnie cie- 
mność, z której na moment wyłoniło się: 
przeczucie nieszczęścia. Ale wnet optymizm: 
młodzieńczy zabarwił znowu moją perspe- 
ktywę życiową. Napisałam z. zapytaniem, co: 
mu dolega, nie rozbijając sobie głowy о za- 
gadkę. Długo czekałam na odpowiedź.... 
Wreszcie przyszedł list jakiś wybuchowy, 
przejmujący. „Rzuć wszystko! — wołał na- 
tarczywie.— Przyjeżdżaj! przyjeżdżaj natych- 
miast, jeśli mnie kochasz! Przyjeżdżaj i bądź: 
moją!..* 

— W pierwszej chwili... chciałam istot- 
nie rzucić wszystko i jechać, ale... jakże? 
Coby to był za skandal! Со za zmartwie- 
nie dla kochanej ciotki!.. Stefan powazjo- 
wał! Zapominał, co wolno a czego nie wolno 
szanującej się pannie. Nie wiedziałam co 
o nim myśleć. Napisałam z prośbą o wyja- 
śnienie, spodziewając się, że wkrótce przyj- 
dzie do równowagi. Nie mogłam przecież 
żadną miarą?.. Prawda, że nie?.. 

— Miał przyjechać za trzy tygodnie... 
dwa dni przed spodziewanym jego powro- 
tem, w dzień imienin: ciotki, był u nas 
świetny wieczór. Ubrana w nową makowo- 
różową suknię, żądna zabawy i hołdów, sta- 
łam przed zwierciadłem, gdy podano mi dwa 
listy z Petersburga. Rozdarłam kopertę Ste- 
fana ręką adresowaną i... litery poczęły mi 
tańczyć przed oczyma... mróz padł mi na 
czoło. Zdało mi się, że staczam się w otchłań 
czarną. 

— (o się stało, nie mogłam wyczytać 
z pierwszych stronic listu, ale czułam, że 
stało się coś okropnego — coś, co nas roz- 
dziela na zawsze, obala naiwny. cudny domek 
z kart barwnych, dziecięcych. Pisał w ja- 
kiejś strasznej, rozpaczliwej męce, pisał krwią. 


czy łzami gorącemi, przepraszając mnie. 
Żegnał mnie z rozdartem sercem, padał mi 
do nóg, mnie zabitej, zabity... Ożenił się. 
Drugi, lakoniczny list od jego przyjaciela 
objaśnił mnie, że zawikłał się w stosunek 
miłosny, dał słowo i „musiał je dotrzymać*... 
kokocie!.. 

Jakby szeptem tym wyczerpana Tamara, 
umilkła. Wreszcie wyrzekła jeszcze z go- 
ryczą: 

— Nie zapomniałam tego wieczora... 

— To był ciost.. 

— A jednak, moja droga... — wyrzuciła 
gruzinka żywo, budząc się z smętku. — To 
już tyle razy było na świecie! Kochali się 
jak gołąbki, snuli z krwi młodej cudne tę- 
cze nadziei, potem przyszedł wicher, rozwiał 
wszystko i... pozostała ołowiana, smutna ko- 
puła nieba. 

— Ale jest to wprost niepojętą rzeczą— 
ozwała się Natalja — aby taki wykształcony 
człowiek jak Stefan, pełen smaku i kultu- 
ralnych zapotrzebowań dał się opętać lada 
kochanicy! 

— | mnie wówczas wydało się to nie- 
odgadnioną zagadką. Panny nie wiedzą nie 
о miłości; najmędrsza z nich jest jednak 
głupszą od najgłupszej mężatki. Dzisiaj ro- 
zumiem doskonale... Grając na zmysłach męż- 
czyzny, można zaprowadzić go do piekła. 

— Przebolałaś to jednak szybko? 

— Nie tak szybko...  Cierń pozostał. 
Jeśli w dziesięć miesięcy potem wyszłam 
za mąż za człowieka, który... nie kochał 
mnie, jak wiem to dzisiaj, ale pożądał mnie 
ogromnie i za swe pieniądze mógł sobie po- 
zwolić na fantazję — to nie dziw się, bo 
w sercu mem zranionem panował bezład, 
chaos. Nie byłam wcale jeszcze zdolną do 
nowej miłości, natomiast bardzo zrobiłam się 
wrażliwą na suknie od Hersego, na brylan- 
towe butony od Mankielewicza, na hołdy 
pana dyrektora. Zresztą... potrzebowałam 
męża. Voila tout. To pospolicie nazywa się 
wyjściem za mąż „z rozpaczy“. Kłamstwo, 
jedno z wielu konwencjonalnych kłamstw, 
kursujących po świecie. Jest w tem bardzo 
mało rozpaczy, mogę ci zaręczyć, aczkolwiek 
mówiłam sobie, jak inne kobiety w tem po- 
łożeniu: „niechaj on wie, że robię doskonałą 
partję, wychodzę za majętnego człowieka 
ze stanowiskiem, niechaj porówna go z swą... 
żoną!“ Włodzimierz był bogaty,’ mieszkał 
od Warszawy daleko, gdzie, zdało mi się, 
nowe zakwitnie szczęście... Ah! 


— Nie odtąd nie słyszałaś o Stefanie? 

— Brat pisał mi o nim kilkakrotnie. 
Obaj jako inżynierzy pełnią służbę przy dy- 
rekcji kolei w Lublinie. 

— W Lublinie... I cóż? 

— Nieszczęśliwy... Ме mogło być 
inaczej. 

— Ale żyje z nią, z tą... kobietą? 

— О tyle, że ją utrzymuje. Nigdy do 
kolegów i przyjaciół nie wspomina o niej 
słowem. Żal mi go... Stefusia. 

— Kochasz go jeszcze... 

— O nie! То umarło... 


Natalja zerknęła w twarz przyjaciółki 
z niedowierzaniem. 

— Ręczę ci, zagasło to, przebrzmiało jak 
pieśń wiosenna... Czasem ozwie się w sercu 
urwany ton bolesny, czasem coś załka, za- 
targa włóknami sercowemi, jak wówezas, 
gdy... pękła struna. 

Z rozwiewnym giestem ręki Tamara pod- 
niosła się i podeszła do okna, przez które 
wpadał zgiełkliwy mamrot uliey Marszał- 
kowskiej, podnosząc się potężną falą z miej- 
skiego morza, dzwoniąc, tętniąc, hucząc і — 
porywając w wiry wielkiego, pełnego życia. 

— Chodź, pojedziemy na spacer w aleje! 
Upał ustępuje — rzekła Tamara, przysiadłszy 
w oknie. 

— Zamierzasz się bawić? 

— Jestem wolną jeszcze na trzy mie- 
siące! Со to za piękna rzecz wolność! 
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— Gdy się zaznało niewoli—wyszeptała 
nawpół do siebie panna, a Tamara zaśmia- 
ła się. 

— Wzdychasz do małżeńskiego jarzma, 
by... następnie wzdychać tlo miłości na wol- 
ności. 

— To znaczy, Tamaro, że jesteś skłonna... 

— Do niczego nie jestem skłonną! Tyl- 
ko do wyjazdu w aleje. . Ale zaręczam ci, 
że kobiety zamężne, z których dziewiędzie- 
siąt na sto cierpi na jakąś mglistą dolegli- 
wość psychiczną, jakieś niezadowolenie, ja- 
kiś niesmak -— nie widząc w czem tkwi 
źródło tej bolączki, pragną poprostu... nie 
tylko dla rymu, wolności dla miłości. Cho- 
ciaż powoli, przestajemy jednak być nie- 
wolnieami, wyzbywamy się atawistycznych 
skłonności, wkorzenionych w płeć naszą, 
i poczynamy śnić o wolności... No, kładź 
na głowę kapelusz, ten jasny z piórami! 
Czas w aleje! 

Natalja z chmurką zamyślenia na czole 
wysłuchała tych uwag w milczeniu, chociaż 
zwykle żywy brała udział w tego rodzaju 
rozprawach. Śladem Tamary stanęła przed 
zwierciadłem — wysoka, dobrze zbudowana, 
o silnie rozwiniętych biodrach i wiotkiej 
talji, zupełne do uroczej gruzinki stanowiąc 
przeciwieństwo. Górowała nad nią wzrostem 
i okazałością figury, natomiast twarz blon- 
dyny o rysach dość grubych, jakby ogorze- 
lizną powleczonych, uchodziła za nieładną, 
zwłaszcza, że często usiadał na niej zgryźli- 
wy wyraz. Nurtował w niej bowiem żal do 
świata czy losu, że narzucił jej rolę nau- 
czycielki, skuł ją w obręcz obowiązków, 
a nie oprawił dni jej szarawych, monoton- 
nych w girlandę róż ponsowych. 

I teraz cień spoczywał na jej czole. 
Tymczasem Tamara, wciągając rękawiczki 
i nucąc z cicha walca, posuwała się po po- 
koju, kołysała nieco na biodrach w takt 
muzyki. 

Wpadły jej w oko świetne plamy go- 
rejącego złota, jakie słońce kładło na podło- 
gẹ i wyrzekła z serdecznem wylaniem: 

' — Co to za śliczna rzecz lato!.. 

Smuga odświeżonych wspomnień prze- 
sunęła się przez umysł wonną gazą i młoda 
kobieta dorzuciła z lotnym odcieniem tę- 
sknoty: ' 

— Ale wiosna piękniejsza... 
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dziwionemi oczyma pa- 
trzyła na Przemka woje- 
я wodzina. Tak mówiącego 
nie słyszała go nigdy. Ale 
widocznie, że ten sen, 
o którym mówiła, pokrze- 
pił ją, wzmógł, bo ogar- 
nęła się [gzła koronkami, 
otuliła się w biały jedwab nakrycia i sia- 
dając na łóżku, odezwała się wesoło: 

— Praw mi więc — praw!.. a ty, Hanko, 
siądź przy mnie, przed nami Przemko — 
i słuchać będziemy bajki jego. 

Perełka przykucnęła na brzegu łóżka, 
przytuliła się do pani — a Przemko usiadł 
na karle u stóp przygodnych słuchaczek, 
podniósł głowę i lekko oczy przymrużył. 
W dalekich komnatach zamku pan wojewo- 
da ważył w palcach perły i brylanty, dla 
pani Maryny przeznaczone, a tu na złotą 
nić bajki nizał perły słów, rytmicznie dobra- 
nych, młody przyjaciel Jasieńca. 


„Chesz, pani, bajki?.. skąd ją wziąć w tej godzinie? 
sen — marzeń nie zdradzi, z błękitów sama nie 
[spłynie 

A jednak gdzieś jest, gdzieś błąka się ро ziemi: 

pasmami babiego lata 

snuje się: wszystko oplata 

nićmi srebrnemi, 

Wszechmocna to pani i nie masz dla niej prze- 
szkody: 

w szeregi zbrojne się wciśnie, obronne nawiedzi 
Igrody, 


na progach zamków królewskich, 
we wrotach kmiecych chat staje — 
oczom spłakanym sen niesie, 

spokój smutnym sercom daje... 

A ty masz serce smutne 

i zapłakane oczy — — — 
dlaczego?.. 


„Musiała niegdyś we wrota 
domu twojego, 

ta złota 

wejść bajka 

w postaci owych mar 
sennych, co niosą czar 

i zapalają nad czołem 
siedem gwiazd szczęścia... 

I człek się staje aniołem — 
na białych obłokach leży, 
niesiony marzeń falami, 

pod temi siedmiu gwiazdami, 
i kocha — i wierzy 

w te złote gwiazdy szczęścia !,. 


„Westchnęłaś!.. zapadasz w sen! — 
Niech ciebie ocuci 

z tych snów, 

prawda słów 

bajki mojej... 

Szepcesz: 

nie wróci!.. 

w dal, w przeszłość głuchą pogńała, 
w pustkę — i tam została!.. 

Na oczach masz łzy — 

piersią płacz trąca — — 

jesteś, jak trzcina, drżąca, 

co stoi u brzegu, cicha, 

w blask zapatrzona miesiąca 

і — wzdycha!.. 

O, nie wierz! — nie wierz, że sny, 
porwane przez wichr żywota, 

nie powracają już 

nigdy! że w barwach róż 

nie stanie przed tobą baśń złota!.. 
nie myśl, że prysła nić, 

trzymana niegdyś w twej dłoni — — 
chciej tylko żyć! 

bo chcieć — to światy tworzyć, 

i złamać wszelki ból — 

sto razy umrzeć można i sto razy ożyć 
i z gwiazd koronę mieć. . 

byleby tylko — chcieć, 

byleby... tylko — chcieć!.. 

Tej broni — 

gdy serce ramię jej poda — 

nie zmoże żaden król, 

kasztelan ni wojewoda... 

Chciej tylko — a ja otworzę 

drzwi — i baśń ѕепла wprowadzę — — 
ni ciebie, ni jej nie zdradzę... 

i pieśń zaśpiewam — nie tren! — — 
Chciej!.. ja u stóp twych położę 
twój sen!.. 


Umilkł — — 

Wojewodzina zerwała się z pościeli... 
Oczy miała otwarte szeroko, jakby widzenie 
nawiedziło ją jakieś, na policzkach ognie ru- 
mieńców a ciałem potrząsał dreszcz. Przem- 
ko się nie ruszył, tylko głębokiemi oczyma 
patrzał na nią. 

— Mój senl..—wyszeptała.—00 ty, chłop- 
cze, wiesz o śnie moim!.. 

— Wiem! — odpowiedział krótko — — 

— (0? со? со?.. 

— Олу nie słyszałaś, pani, bajki mojej? 

— А... bajki!.. 

Podniecona chwilowo energja opuściła 
nagle wojewodzinę... Upadła na łoże i twarz 
zanurzyła w poduszkach. Dławił ją płacz — 

Perełka przestraszocemi oczyma patrzyła 
na Przemka. 

Siedział nieruchomy, wpatrzony w wo- 
jewodzinę — ale przestrachu nie widać na 
nim było. Perełka czuła się bezradną. 


— Nie bój się — szepnął. — Ja nie bez 
myśli tę bajkę jej powiedziałem. Dziś mało 
со z niej zrozumiała, jutro zapyta mnie o nią... 
a pojutrze... Nauczył mnie jej pewien wróż 
stary; żaden medyk tak nie pomoże pani, 
jak onal.. 

Była chwila ciszy — 

Płacz umilkł — 

Pani wojewodzina uspakajała się powo- 
li... Wreszcie uśmiech poruszył jej usta. 

— Nie śmiejcie się ze mnie — szepnęła, 
wyciągając rękę do Przemka. — Jak dziecko 
się spłakałam i lepiej się czuję — lepiej!.. 

— Widzisz!.. — mruknął Przemko, trą- 
cając łokciem Perełkę — 

— Kto ciebie tę bajkę nauczył? 

— Pewien wróż stary, jak tylko со o tem 
mówiłem Perełce. 

— A gdzie ten wróż mieszka? 

— Tutaj! — rzekł, na pierś swą po- 
kazując. j 

— Tyle prawdy powiedziałeś w niej 
i tyle kłamstwa! 

— Wszystko prawda — — 

— I u stóp moich sen mój... mój sen?.. 

— Z pierwszym powiewem wiosennego 
wiatru zastuka on do drzwi twoich, pani!.. 
i potrzeba je będzie otworzyć — koniecznie!.. 

— А по — to już poczekam do wiosny — 
zaśmiała się wojewodzina. 


Stanisław Pstrokoński, 


‚ (Tow, 2.5. P.) Dziewczęta. 
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Roman Kramsztyk. (Sal. art. Richlinga). Studjum. 
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Wpadła w zamyślenie.. Po chwili wpa- 
trzyła się w poważną twarz Przemka. 

— Wasz sen się pierwej, niż mój speł- 
ni — szepnęła. — Bądź со bądź, dziękuję ci 
mój chłopcze za tę kołysankę, która mi sił 
dodała i wlała dziwne ukojenie do duszy. 
Chce mi się wstać dzisiaj, w strojniejsze 
szatki się przyodziać.. Ach! jaka szkoda, 
że to nie wiosna — wyszłabym na wirydarz!.. 

— A widzisz? — rzucił Przemko w ucho 
Perełce —- 

— Odejdź teraz, mój chłopcze!.. Gdy 
więcej sił nabiorę, to może... kiedyś... z baj- 
ką podobną przyjdziesz znów do mnie. 

— Choćbyś nie wołała, pani—to przyjdę!.. 

Dziwny wyraz był oczu- Przemka, gdy 
mówił te słowa. Patrzał prosto w źrenice 
wojewodziny, jakby chciał, by myśl jego 
zrozumiała, rozwiązała tych spojrzeń za- 
gadkę, która odtąd powinna być treścią jej 
marzen. 

Skłonił się i wyszedł, przeprowadzony 
długiem spojrzeniem pani Włodkowej. 


VII. 


Jasieniec noc całą nie spał, a jeżeli znu- 
żone powieki choć na chwilę się przymknę- 
ły, to zaraz stawało przed nim piękne wid- 
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mo wójewodziny, niby sen snów, cień cie- 
niów, przezrocze, powiewne, nieuchwytne, 
niedosiężne, choć tak blizkie, że jeno ramio- 
na wyciągnąć, rzucić się piersią naprzód 
i już po wiek, złożone na wezgłowiu serca, 
zatrzymać. Lecz ilekroć zamiar ten w sen- 
nych marzeniach swoich powziął, tylekroć 
przed tem widmem Przemko stawał —i sły- 
szał rozkazujący głos pacholęcia: 

„W maju, rycerzu—w maju, gdy dwor- 
ki zawiodą pląs na dolinie przed zamkiem, 
na niebie księżyc się wysrebrzy a miła twoja 
oswoi się z myślą ujrzenia ciebie, bo po- 
mnij: że, jako nagły blask oślepia, tak zabić 
może i szczęścia niespodziany powrót... 

„W maju !..* 

Głos Przemka powstrzymywał Jasieńca, 
krępował wyciągnięte ramiona a wizja pięk- 
na usuwała się w dal przed nim. Pomiędzy 
nim a nią rozścielała się przestrzeń, śniega- 
mi zasypana, zakończona łąką, pokrytą kwie- 
ciem majowem: zapach fijołków, ten oddech 
wiosny, płynął ku niemu przez one zwały 
śniegowe a postać umiłowanej rożpływała 
się w mgle srebrnej i :gasła, gasła, pozostą- 
wiając nieutulony żal po sobie. 

_Widniało — Jasieniec się budził i wów- 
czas, przywołanemu do życia, życie to ob- 
mierzłem się stawało a przypomnienie, gdzie 
był, pierś gniotło kamieniem. 

Świt — w zamku zawrzało — — 

Skowyt i ujadanie psów, dziki krzyk 
drużyny zbójeckiej starego wilka, dochodziły 
do uszu Jasieńca i dreszczem wstrętu przej- 
mowały. Na myśl mu przyszło. pierwsze 
przybycie jego do Smolenia, rozbój, którego 
był świadkiem, wozów niszczenie, lament 
żydów i tany wyuzdanej gromady, to wszy- 
stko, tak przeciwne zwyczajom rycerskim, 
do jakich przyzwyczajony był Jasieniec. 
I teraz, okrom wstrętu, srom uczuł, że оп, 
rycerz prawy, w onej kompanji przebywa 
і 2 oną kompanją, gdy czas stosowny na- 
dejdzie, ma sięgnąć po szczęście swoje, po 
skarb swój największy, do którego aniołowie 
niebiescy jeno zbliżyć się mogą i tehnąć 
oddechem swej piersi czystej. = 

— Nie — nie! — zadzwoniło w duszy Ja- 
sieńca. — Nie tknie cię ręka niczyja, krom 
mojej, lilijko biała; nie będzie wiedział tu 
nikt, jako się to stanie, jeno Przemko і ја!.. 


(d. e. n.) 
ca 
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W pewnym organie, który 
przestał być rządcą dusz już 
dawno, ale piastuje jeszcze w so- 
bie wspomnienie, że kiedyś rzą- 
dził, przerządzał, namaszczał 
i piętnował, zjawiło się chara- 
kterystyczne oświadczenie. Do- 
wiedzieliśmy się na ten raz, że 
nauczycielstwo ludowe jest ele- 
mentem dla społeczeństwa pol- 
skiego zupełnie straconym. Со 
więcej, doszło naszych uszu 
orzeczenie, że niema w tej kla- 
sie ludzi — żadnych fermentów, 
żadnych wskaźników dotyczą- 
cych żywej łączności z troska- 
mi i bólami narodu. Ano, gdy- 
byśmy mieli zaufać temu, co 
pisze ów organ, byłoby to dla 
nas nad wyraz smutne. Byłby 
to jeszcze jeden smutny objaw 
dezorganizacji naszej społecznej. 
Byłby to jeszcze jeden wskaź- 
nik odsłaniający nasze nieuświa- 
domienie narodowe, nasz brak 
zmysłu dla potrzeb i tęsknot ca- 
łego kraju i to w tej klasie, któ- 
ra bezpośrednio styka się z solą 
ziemi naszej, z ludem. 

Nauczycielstwo ludowe prze- 
słało do kilku pism protest. 
Podpisy, które czytaliśmy, świad- 
"czą, że położono je, gdyż wia- 
domości owego organu były osz- 
czercze. Rozumie się trzeba do- 
dać jedno zastrzeżenie, W wiel- 
kim zespole pracowników zda- 
rzają się różne jednostki. Za 
osobników niemoralnych nie mo- 
żemy piętnować całego zespołu, 
że jest niemoralny. Bardzo więc 
być może, że i wśród nauczy- 
cielstwa ludowego są jednostki, 
które dla karjery zapomniały 
o swojej przynależności narodo- 
wej, ale przecież to nie upraw- 
nia do ryczałtowego sądu. Zresz- 
tą już sam fakt, że zaprotesto- 
wano, mówi, iż w środowisku 
tem są ludzie, e» pamiętają 
o swoich obowiązkach społecz- 
nych i narodowych. Nie ргле- 
sądza to ilości, ale świadczy 
o jakości. która zapewne ma 
swój rzetelny wyraz w pracy 
tych nanczycieli. 
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NAUCZYCIELSTWO LUDOWE. 


Nie wygląda więc i nie mo- 
że wyglądać tak niekorzystnie 
nauczycielstwo ludowe, jak je 
przedstawił ów organ dyploma- 
tów. Nie sprawdziło się jeszcze 
jedno orzeczenie tego „prze- 
świetnego* sanhedrynu, powięk- 
szył się jeszcze zbiór niefortun- 
nych wystąpień, których już te- 
raz nie spisałby па wołowej 
skórze. 

Jest jednak i dobra strona 
w tej nieudanej kampanji dy- 
plomatów: społeczeństwo dowie- 
działo się o nauczycielach, któ- 
rymi nie interesowano się wcale. 
A sprawa to przecież ważna 
dla nas. Musimy na nią zwrócić 
poważnie naszą uwagę. Od kul- 
tury naszej ogólnej zależne jesz- 
cze szczęście nasze zbiorowe. 
Nauczyciel ludowy w ten spo- 
sób staje się działaczem, który 
przygotowuje grunt pod owe 
szczęście, gdyż przecież nie kto 
inny, jak on bezpośrednio pra- 
cuje w tych społecznych funda- 
mentach, które zwą się ludem. 

Dobrze wyszkolone, kultural- 
ne nauczycielstwo — wyszkolony 
da nam lud. Nanczycielstwo 
o tendencjach obywatelskich obu- 
dzi i w ludzie aspiracje spo- 
łeczne. Troska o poziom nauczy - 
cielstwa jest, pośrednią troską 
o stopień cywilizacji naszego 
chłopstwa i naszego robotnika. 

Nanczyciel ludowy może mieć 
wpływ ogromny na życie tych 
ludzi. Wpływ ten może sięgać 
i poza szkołą. 
człowiek pozostawia bowiem po 


sobie wspomnienie czegoś tak. 


szanownego i drogiego, że się 
doń z chęcią i miłością wraca 
we wszystkich życia potrzebach. 
A więć jeżeli już nie osoba, to 
wspomnienie to zaprowadzić mo- 
że na drogę obowiązku. Ziarno 
bowiem роѕіапе w uprawną ro- 
lę nie ginie. Może nie wzejdą 
wszystkie, ale napowno nie zmar- 
nieją. Wyrzną się nawet z świe- 
žo zaoranej ealizny, -z karczo- 
wiska, co dopiero pierwszy rok 
rodzić powinno. Jest przecież 


Mądry i dobry. 


nauczyciel ludowy takim pionie- 
rem, co nowe zdobywa tereny, 
daje nowe posiadłości. Przyspa- 
rza społeczeństwu świadomych 
obywateli i dzielnych praców- 
ników. 

[nteresować nas więc musi, 


jakie nurty ideowe płyną wśród 


nauczycieli. Musimy wiedzieć, 
co jest ich troską, co jest ich 
tęsknotą. Wiem doskonale, że 
w obecnych warunkach wola 
społeczeństwa całego może tyl- 
ko pośrednio mieć dozór nad 
poziomem naukowym, moralnym 
i obywatelskim nauczycielstwa. 
Musimy się liczyć z warunka- 
mi, na jakie nas skazuje los. 
ale to nie znaczy, że powinnis- 
my się usunąć od kontroli, a co 
najważniejsze od pracy nad 
udostępnianiem nauczycielstwu 
wszystkich możliwych środków, 
by uezynić z nich kulturalną 
rzeszę pracowników, miłujących 
swój zawód i kraj. 

Ostatni protest nauczycieli 
przeciw oskarżeniom o karje- 
rowiczostwo, antinarodowość — 
wskazuje, że w środowisku tem 
żyją ludzie o ambicjach i chę- 
ciach obywatelskich. Trzeba z te- 
go skorzystać. Trzeba za po- 
mocą pism i wykładów spe- 
cjalnie dla nauczycieli ludo: 
wych przeznaczonych kierować 


tą rzeszą, Trzeba zrozumieć 
ich stan materjalny. ich inte- 
resy społeczne, ich zaintere- 


sowania umysłowe i estetycz: 
ne i odpowiednio do tego roz- 


wijać coraz szerzej krąg ich 
wiadomości i poglądu na świat. 
Większość przejęła zapewne 
w metodzie swoich wykładów 
ów t. zw. duch „kazionszczy- 
ny“. Przychodzą i wykładają, 


jak ich nauczono. То znaczy 
„odtąd — dotąd“ i nie więcej. 
A chodzi o to, by nauczyciel 
był duszą lekcji, by umiał swo- 
ich uczni zainteresować i za- 
chęcić do przedmiotu, który wy- 
kłada. Trzeba więc zwrócić uwa- 
се na metodykę wychowawczą, 
na sposób wykładania. Są tą 
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rzeczy niezmiernie dziś już utar- 
te w społeczeństwach zachod- 
nich, a więc i u nas mogłyby 
znależć zastosowanie. (Z wyjąt- 
kiem Prus, gdzie dzieci bije się 
w szkole bez żadnej litości!), 
Pozatem nauczyciel ludowy 
powinien orjentować się w nau- 
kach przyrodniczych, by mógł 
rzetelnie wyjaśniać swoim ucz- 
niom fakty z otaczającego ży- 
cia. Niech szkoła jego рглеѕіц- 
nie być nienawistnem miejscent 
„kucia“, niech się stanie świą- 
tynią rozwijania rozumu, rozwi- 
jania władz poznawczych w mło- 
dem pokoleniu! Nauczyciel lu- 
dowy nie powinien odsuwać się 
ód współżycia ze swoją gminą. 
Jako najświatlejszy człowiek 
w gromadzie, niech przyświeca 
swoim dobrym przykładem i ra- 
dą nawet starszym. I dopiero 
wtedy będzie mógł powiedzieć 
wobec sumienia swego i sumie- 
nia narodu. że spełnia rzetelnie 
swoje obowiązki: Mamy nadzie- 
ję, że takich ludzi wśród klasy 
nauczycielskiej znajdzie się wielu. 
Nie kwestjonujmyż więc po- 
ziomu świadomości narodowej 
wśród naszego nauczycielstwa 
ludowego, jak to zrobiła owa 
dyplomatyczna gazeta a piszmy 
się w zupełności na stanowisko 
pp. Grużewskiego i Makowiec- 


kiego, starając sią o większy 
kontakt w pracy  sprłecznej 
z nauczycielstwem. A bardzo 


być może, że już w niedalekiej 
przyszłości będziemy mogli po- 
wiedzieć, iż mamy nauczyciel- 
stwo dostosowane do naszych 
potrzeb cywilizacyjnych i na- 
rodowych. Nie da się może 
teraz tak ryczałtowo, optymi- 
stycznie zaopinjować, aczkolwiek 
są wskaźniki poważne, że tak 
czarno i niekorzystnie nie wy- 
gląda ten świat nauczycielski, 
choć go nam tak chciano na- 
malować. Miast sądzić zacznij- 
my pracować, zacznijmy intere- 
sować się ich bytem, ich zada- 
niami, ich potrzebami. 

A wtedy po plonie zauważy- 
my, że wielki był eel w naszej 
pracy. Odrodzone bowiem nau- 
czycielstwo—to lud odrodzony. 
Odrodzenie ludu przecież jest 
fundamentem naszego istnienia. 
Marzyliśmy już niegdyś 0 tem... 
dziś tym marzeniom dajemy tyl- 
ko formę inną. Treść pozostała 
niezmienioną od czasów nasżych 
romantyków. 
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Teatr Stow. robotn. chrześć. 


ССС, 


Występy p. Ireny Solskiej. —,,Gau- 
deamus'*'.—,,Zbyszko i Danusia". 


Po gościnnych występach Wy- 
sockiej, mamy znów atrakcję 
teatralną, gdyż dyrekcja przy- 
pomina nam już kilka lat nie 
widzianą na scenie warszaw- 
skiej. tak niezwykłej miary 
aktorkę, jaką jest p. Irena Sol- 
ska. Szkoda tylko, że ujrzeli- 
śmy ją w nieodpowiedniej sztu- 
ce. Przecież rola tej okłamywa- 
nej Żonusi nie jest tak ponętna 
scenieznie, iżby mogła dać pole 
popisu dla bajecznej dykcji, dy- 
stynkcji i stylowości pani 50]- 
skiej. Przypominamy sobie jej 
kreacje ze „Śniegu* Przyby- 


Irena Solska. 
Gościnne występy na scenie warszawskiej. 


Scena ze „Zbyszka i Danusi*. 


szewskiego i tęsknimy za tą 
złudą artystyczną, którą nam 
wtedy wyczarowała. 
Dowiadujemy się jednak, że 
p. Solska grać będzie w „Ro- 
meo i Julji* Szekspira (Julję!) 
„W wieczorze trzech króli“ — 
też Szekspira, którego tak rzad- 
ko widujemy na scenach na- 
szych teatrów. Zobaczymy też 


„Norę* Ibsena, „Echo“ Roz- 
tworowskiego oraz „Aktorki“ 
Krzywoszewskiego. Repertuar, 
jak widzimy, bardzo poważny, 
bardzo zajmujący. Mamy na- 


dzieję, że miłośnicy teatru tlum- 
nie odwiedzać będą te wystę- 
py, no bo przecież przekonali- 
śmy się, że Wysocka oraz „wie- 
czóry klasyczne* młodzieży 
ściągały publiczność żądną pod- 
niosłych wrażeń. 

Teatr Zjednoczony wysta- 
wil oryginalną krotochwilę. Ruch- 
liwość ta zasługuje ze wszech 
miar na uznanie. Żaden teatr 
nie odważyłby się bowiem na 
taki eksperyment, jak zagranie 
„Gaudeamusa* p. Wroczyńskie- 
go i p. Winawera. Spółka ta 
znana jest dopiero od czasów 
nieszczęśliwej pamięci „Mar- 
chołta*, który skończył swój 
krótkotrwały żywot... na anem- 
ję kieszeniową. Czy kieszenio- 
wa, czy też jaka inna anemja 
porodziła krotochwilę „Gaudea- 
mus*, to już pozostawiamy do- 
myślności czytelników. 

зап Wroczyński znany był, 
jako autor tomiku poezji i nieu- 
danego poetyckiego dramatu czy 
tragiedji „Kosmos*. Wystawił 
jakąś jednoaktówkę dramatycz- 


ną na scenie teatrów rządowych, 
którą sromotnie i zasłużenie 
schlastano. Nie stracił jednak 
р. Wroczyński animuszu, tylko 
obniżył cokolwiek poziom swo- 
ich aspiracji. Nie powiodło się 
2: dramatem — może uda się z 
krotochwiłą. Znalazł więc so- 
bie wspólnika, autora bez prze- 
szłości, ale może za to z bujną 
kawiarnianą teraźniejszością i 
tak razem wspierając się sięgnęli 
do wspomnień studenckich i 
napisali żarcik na tie heidel- 
berskiej bryndzy. Typowy stry- 
jaszek zjawił się na scenie, 
oklepany chodzik Himelfart, eoś 
w rodzaju warszawskiego kan- 
torowicza z podróży po War- 
szawie, kilka dziewczyn, kilka 
„witrów* „Nadświdrzańskiej*— 
i oto cała krotochwila. Pogodą, 


arkadją wieje od jej naiwnej 
akcji, snadź autorzy zawsze 
mieszkali w Beocji lub kraju 


Syngalezów. Prostoty takiej nie- 
wyszukanej już dawno nie wi- 
działo się na scenie. Przypo- 
mina ona koncepcje „dramatycz- 
пе“ trzecioklasistów lub „krwa- 
we“ nowele podlotków. Akto- 
rzy grali doskonale. Szczegól- 
nie p. Orliński bajecznie odtwa- 
rzał Himelfarta. 

Na jubileusz p. Kotowskiego, 
kierownika teatru, urządzonego 
staraniem  Chrześćjańskiej de- 
mokracji, odegrano „Zbyszka i 
Danusię*, przeróbkę Walewskie- 
go z powieści Henryka Sien- 
kiewicza „Krzyżacy*. Sala by- 
ła wypełniona po brzegi. Na- 
wet w przejściach roiło się od 
dzieci, które są tu w szczegól- 
nych łaskach. Należy podkre- 
5116 to, jako dodatnią stronę 
stosunku stowarzyszenia do tych 
wschodzących latorośli. Aktorzy 
grali dobrze. Po drugiej od- 
słonie zgotowano rzęsistą owację 
p. Kotowskiemu, wręczono mu 
kwiaty i podarunki. Publiczność 
długo biła brawo. 


E. C. 
ZMUZYKRI. 
Sezon koncertowy skończył 


się w ubiegłym tygodniu... War- 
szawskie Tow. Muzyczne wy- 
stąpiło z ostatnim koncertem w 
niedzielę dn. 28 kwietnia, Warsz. 
Ork. Symfoniczna — we wtorek 
dn. 30 kwietnia. 
Tow. Muzycznego 
ostatnie z udzia- 


Koncerty 
a szczególnie 


lem fenomenalnego pianisty p. 
Józefa Turczyńskiego cieszyły 
się dużem powodzeniem, a W 
przepełnionych salach serdecz- 
nie oklaskiwano wykonawców. 

W ostatnią niedzielę chór so- 
listek -prof. Myszugi udatnie 
odśpiewał „Przy blasku księży- 
cowym* Karłowicza. Sonata 
Griega na skrzypce i fortepian 
w wykonaniu 
p.p. Turczyń- 
skiego i Ozi- 
mińskiego, 
wypadła bar- 
dzo pięknie, a 
śpiew p. Mro- 
zowskiej wy- 
warłnajkorzy- 
stniejsze wra- 


Karol Kowarzowic. żenie. Natu- 
Koncert muzyki czes- „lnie ołówna 
kiej w Filharmonji. ralnie „głów ną 
atrakcją był 


występ p. Turczyńskiego, który 
stanowczo dowiódł raz jeszcze, 
że jest pianistą nie przeciętnej 
miary. 

Sezon koncertowy w Filhar- 
monji można zaliczyć do praw- 
dziwie wspaniałych. Najwy- 
bitniejsze siły dano nam podzi- 
wiać nieraz i tylokrotnie tę tak 
wybitną siłę jaką jest świetny 


zespół Warsz. Ork. Symfon. 
pod dzielną batutą dyr. Birn- 
bauma. 


Ostatni koncert w sezonie, po- 
święcony muzyce czeskiej, od- 
był się pod dyrekcją Karola Ko- 
warzowica, znakomitego muzyka 
i kompozytora czeskiego. Kon- 
cert poprzedziło słowo wstępne, 
wypowiedziane treściwie i jasno 
przez prof. Opieńskiego. 

Największe wrażenie wywarł 
poemat symfoniczny Józefa Su- 
ka „Praga*, osnuty na tle po- 
dań mitycznych i legiend o książ - 
niczce czeskiej Libuszy. Jest to 
dzieło pełne głębokiego wyrazu 
i świadczące о niepospolitym 
talencie kompozytora. Piękne 
pieśni Fórstera i Nowaka spie- 
wała ze zrozumieniem nastroju 
i odczuciem p. Lachowska a p. 
Karol Hoffman w fantazji na 
skrzypce J. Suka. wykazał pięk- 
ny ton, technikę i uczucie. „O 
wiecznej tęsknocie“, poemat 
symfoniczny Nowaka, jest dzie- 
łem ciekawem ze względu naswą 
budowę. Orkiestra, -pod' znako- 
mitą i czujną dyrekcją p. Kowa- 
rzowica, prawdziwie artystycz- 
nie wywiązała się z zadania, 
pięknie zakończywszy sezon. Z. 


uczczenie zasług pr. Bara- 
nowskiego. 


W zamkniętem kole warszaw- 
skiego towarzystwa naukowego 


uczczono zasługi pr. Ignacego 
Baranowskiego. Był on bowiem 


inicjatorem, otaczał w najtrn- 
dniejszym okresie bytu tę pla- 
cówkę naukową—opicką moralną 
i materjalną. Wybito więc na 
cześć jego medal pamiątkowy, 
akademja zaś umiejętności wy- 
stosowała adres, a uniwersytet 
lwowski: zaszczycił go mianem 
dóktora honoris causa. To- 
warzystwo przyjaciół nauki w 
Poznaniu oraz Towarzystwo le- 
karskie krakowskie wypowie- 
działo też gorące swoje uwiel- 
bienia dla jubilata. 

Dr. Baranowski święci w tym 
roku 50-lecie swojej profesor- 
skiej działalności. Rozpoczął wy- 
kładać jeszcze w byłej szkole 
Głównej. Przetrwał:na swojem 
stanowisku poprzez czasy naj- 
większych represji, Był zawsze 
ulubieńcem młodzieży, która: go 
z zajęciem i miłością słuchała. 

I my załączamy słowa hołdu 
i poważania dla sędziwego mę- 
drea. Wiemy bowiem dobrze, 
jak obywatelską i poświęcenia 


Prof. Ignacy Baranowski. 
50-lecie pracy na polu naukowem. 


pelną była jego praca. Nie 
był on przecież tylko człowie- 
kiem nauki, lecz również: za- 


wsze i wszędzie dawał dowody, 
jak drogą jest mu ojczyzna. 
W rok złotych godów — życzy- 
my mu brylantowych zaślubin 
z wiedzą życia i jego treścią. 
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I możni, i maluczcy kupowali „polną różyczkę” na kolonje letnie. 
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„Polna różyczka*. 


„Kwiatek* coraz bardziej roz- 
powszechnia się w Warszawie, 


i bardzo dobrze, że się tak 
przyjął na gruncie syreniego 


grodu, dobrze, że kwitnie, da- 
jąc złoty owoce prawdziwie po- 
trzebującym i biednym. 


„Kwiatek*, to wielkie uła- 
twienie w składaniu ofiar, tru- 
dno bowiem nosić drobniejsze 


sumki do zarządów różnych do- 
broczynnych instytucji — czas 
jest drogi... A tak, nadobna 
kwestarka ułatwi urzeczywistnie- 
nie dobrych chęci, miłym u- 
śmiechem przypomni о ofiarze 
i sama, niby wiosenne kwiecie, 
polną różyczkę drobną“ dłonią 
poda. Z chęcią i zadowoleniem, 
co kto może rzuca do skarbon- 
ki, jednakie podziękowanieotrzy- 
mując za kruszec złoty” lub za 
grosz wdowi. Nie waży się bo= 


wiem ofiary lecz dobre* serce 
ofiarującego, który daje — ile 


może. 

„Polna różyczka* na kolonje 
letnie, urządzona w zeszłą nie- 
dzielę, piękny plon przyniosła 
tej tak bardzo sympatycznej in- 
stytucji. { 

A_setki dzieci z upragnieniem 
гадеђу: zaczerpnąć świeżego od- 
żywczego powietrza pól i lasów 
i wzmocnić siły swe i zdrowie. 

Nie żałujmy nigdy na cel tak 
piękny— przyszłość zawsze nam 
to wynagrodzi, 


$. p. Wacław Rolicz-Lieder. 


W przeszłym tygodniu zmarł 
niespodziewanie na anewryzm 
serca znany poeta Wacław Ro- 
licz-Lieder, Urodził się on w War- 
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języki wschodnie 


szawie w r. 1866 d. 27 wrześ- 
nia. Ogłosił drukiem „Poezje* 
serja I (w r. 1889), „Z księgi 
lirycznej“ (1890), „Poezje“ se- 
rja II (1891), „Wiersze“ serja III 
(1895), „Moja Muza“ (1895); 
„Wiersze“ serja V (1897), „ Wier- 
szów księgi pierwsze, drugie 
i trzecie“ (1898), „Nowe wier- 
ве“ (1903), „Pieśni Niepodle- 
głe* (1006). 

Większość tych zbiorów poe- 
tyckich była drukowana w ma- 
łej ilości egzemplarzy: zaledwie 
znajomym i krytyce rozsyłał je 
zmarły poeta. Oprócz poezji 
uprawiał Lieder z zamiłowaniem 
oraz onoma- 
stykę. Tłumaczył za pomocą do- 
ciekań lingwistycznych historję 
Wawelu. Od pięciu lat Lieder 
gotował słownik nazwisk pol- 
skich. Z archiwów parafjalnych 
zdołał wynotować około 200,000 
nazwisk, które usiłował wyjas- 
nić metodą porównawczą. 

Lieder w kołach literackich 
cieszył się sympatją. Była to 


Ś. p. Wacław Rolicz-Lieder 
utalentowany poeta i badacz lingwista. 


postać nader oryginalna. Począt- 
kowo zapożyczający w swych 
poezjach tonu od dekadentów 
francuskich, w następstwie stał 
się już nawskroś indywidual- 
nym i indywidualności żądał od 
wszystkich, nie wchodząc czy 
jest to indywidualność ujem- 
na lub dodatnia, byleby indy- 
widualność była, gdyż tylko 
w niej widział poeta pierwiastek 
twórczy, dorzucający -coś nowe- 
go do istniejącego już szablonu 
życia. Poezję jego nie należą 
do dzieł epokowych, zbogacają 
jednak dorobek nasz kulturalny. 


Przegląd polityczny. 


W Dumie państwowej mini- 
ster spraw zagranicznych Sazo- 
now wypowiedział programową 
mowę о stosunkach politycznych, 
międzynarodowych Rosji. Duma 
przyjęła to wyjaśnienie wielu 
spraw doniosłej wagi dla poli- 
tyki z całem uznaniem. Pomi- 
mo to bowiem, że mamy kon- 
stytucję, wita Duma akty kon- 
stytucyjne rządu, jako coś nie- 
bywałego. Wyjaśnienia takie 
są na porządku dziennym w każ- 
dem konstytucyjnem państwie, 
a w Rosji poczytywane są za 
akt wspaniałomyślności. Wszyst- 
kie też przemówienia członków 
Dumy rozpoczynały się od kom- 
plimentu dla konstytucjonalizmu 


pana ministra, nawet kadeci 
chwalili „zmianę* rządowego 


stosunku do Dumy. 

Omawiane były sprawy wscho- 
dnie, kwestja perska, kwe- 
stja bałkańska, wojna włosko-tu- 
recka, przymierze francuskie. 
Jednem słowem pan minister 
ukazał fundamenty, na jakich 


opiera się ођеспа polityka rza- 
du. Z krytyką spotkała się tak- 
tyka rządu w stosunku do kwestji 
mandżurskiej, Jak wiadomo, 
Rosja działa tam w porozumie- 
niu z Japonją. Оропепеі nie 
wierzą w dobrą wolę japońskich 
mężów stanu, a więc Ostrzega- 
ja przed zbyt dalekiemi syni- 
patjami dla tej taktyki. 

Sprawa bałkańska przez mi- 
nistra była dość originalnie po- 
stawiona. Twierdzi on, że na- 
leży stworzyć federację państw 
bałkańskich pod protektoratem 
Turcji, gdyż w ten sposób uda 
się uniknąć konfliktu, jaki ewen- 
tualnie mógłby grozić, gdyby 
państewka te znalazły sobie ja- 
kąś kantynentalną europejska 
protekcję. Obecnie państewka 
te ciążą w stronę Wiednia, 
otóż, zdaniem ministra, należy 
temu przeciwdziałać, Pan mi- 
nister nie wypowiedział tego, 
rozumie się, w formie katego: 
rycznej, ale dla wszystkich by- 
ło jasne, o eo ehodzi w posta- 
wieniu sprawy. Późniejsi mów- 
cy więle razy powracali do te- 
go założenia, a nawet je kryty- 
kowali. 

Mowa ministra w prasie za- 
granicznej wywołała dużą wy- 


Hr. Bobrińskij 
zagorzały nacjómtli= 
sta, pisał 0 uciskn 
rosjan ($!) w Galicji. 


Sazonow, minister 

spraw zagraniczn., 

wypowiedział "długa 
mowę w Dumie, 


mianą zdań. Szczególnie niem- 
cy sporo skierowali uwag pod 
adresem rządu rosyjskiego, za- 
pewniając niekiedy, że ostoją 
spokoju na lądzie i morzu mo- 
że być tylko przymierze rosyj- 
sko = niemieckie. Konkurencje 
wpływów angielskich i hiemiec- 
kich politycy rzeszy pomijali. 
Widocznie nie chcieli wypłoszyć 
wilka z lasu, choć im on prze- 
cież spać nie daje. 

Hakatyści niemieccy wydali 
odezwę do ludności swojej, by 
występowała przy każdej spo- 
sobności za dalszem prowadze- 
niem bismarckowskiej polityki 


Przywódcy rebelji marokańskiej prowadzeni w otoczeniu woisk francuskich na 
miejsce kaźni. 


antypolskiej i przeciwko chwiej- 
ności obecnego rządu. Odezwa 
twierdzi, że niedawne oświad- 
czenie ministra Schorlemera w 
komisji budżetowej sejmu dało 
dostateczny dowód zamierzonej 
zmiany kursu antypolskiego, 0- 
biecuje bowiem stosowanie wy- 
właszczenia tylko w razie prze- 
chodzenia z rąk niemieckich w 
polskie, przez co samodzielnie 
zmienia ustawę. Również nagłe 
odkładanie ustawy osadniczej do- 
wodzi, że rząd pragnie wycofać 
się z dotychczasowej polityki. 0- 
dezwa ta spotkała się z aprobatą 
tylko nielicznych organów; na- 
wet urzędowe pisma, które zwyk- 
le popierały hakatystów na ten 
raz nie przedrukowały tych po- 
lakożerczych enuncjacji. 

Strejk na Renie ogarnął już 
wszystkie statki. Cała więe ko- 
munikacja w zawieszeniu. Strejk 
w kopalniach Lenskich stał się 
powodem manifestacji w Peters- 


burgu, Aresztowano kilkaset 
osób. Sledztwo, co dö natury 


strejku w toku. Gazety piszą 


o wielkich nadużyciach, jakie 
miały miejsce w tych kopal- 
niach. 


W Gdańsku spuszczonó nowy 


pancernik niemiecki na wody 
Baltyku. Obecny był na uro- 
czystości król saski, Pojem- 


ność nowego olbrzyma 23,000 tón. 

Dardanele są wciąż zamknię- 
te dla wszystkich statków. Na 
interwencję Rosji, odpowiedział 
gabinet ministerjum tureckiego, 
że nie może zadośćuczynić ža- 
daniom. 


W Fezie uspokojono naresz- 
cie rebelję. Wojska francuskie 
które przybyły do Fezu pod do- 
wództwem gienerała Moinier w 
liczbie 4000 żołnierza pomści- 
ły dziesięćkrotnie setkę swych 
współbraci, wymordowanych 
przez arabów w pamiętnym 
dniu 17 kwietnia. Wszyscy przy- 
wódey marokańskich rozruchów 
zostali schwytani i straceni a. 
porządek w krótkim czasie okrut- 
nemi represjami przywrócono. 

Kilka tygodni temu, znany pa- 
szkwilista i. czarnosecieniec Tro- 
syjski, hr. Bobrińskij, zamieścił 
w  „Timesie* duby · smalone 
o ucisku rosjan w Galicji. Na 
paszkwil ten odpowiedział p. 
Rawita-Gawroński ulotnem pi- 
smem w języku francuskim: 
obala w nim wszystkie zarzuty 
hr. Bobrińskiego, a przedewszy- 
stkiem ten najważniejszy; że 
rosjan nikt w Galicji uciskać nie: 
może, gdyż ich tam wcale niema. 
Wyświetla natomiast р. Ga- 


wroński zamiary polityki ezar- 
nosociennej, które zdążają do 


zakłócenia pokoju w Europie. 


Nadeszły znów świeże 


HERBATY T": М. SZUKILIW 


aromatyczne i silnie naciągające. 
Sprzedaż w poważnych sklepach 
kolonjalnych. 


Telefon uproszczony. 
Ciekawej próby dokonano w u- 
biegłym tygodniu w obecności 
władz z ober-policmajstrem gen. 
Mejerem na czele i wobec zapro- 
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szonych osób, Oto, młody wyna- 
lazca p. Mieczysław Keller, de- 
monstrował aparat. który na- 
zwał „telefonem bez drutu“. 
I w istocie, telefon tylko czę- 
ściowo korzysta z drutów, prąd 
elektryczny bowiem przenosi 
głos po rynnach, gzymsach, da- 
chach i t. p. a drutem łączą 
się tylko miejsca niezabudowa- 
ne. Próba powiodła się dosko- 
nale. Narazie telefon taki może 
największe usługi przynieść w 
wypadkach nagłych na ulicy, 
jak napad, pożar, wezwanie po- 
sotowia ratunkowego і t. p. 
Więc przedewszystkiem dla ce- 
lów bezpieczeństwa publiczne- 
go mógłby okazać się nieoce- 
nionym. Koszt urządzenia apa- 
ratu — minimalny. 

P. Keller dał się już poznać 
jako wynalazea sposobu telefo- 
nowania 2 pociągu podczas bie- 
gu. Udatne również były próby 
jego hydrosygnalizatora, ezyli 
ostrzegacza przed wtargnięciem 
wody. (Ostrzegacze jego przed 
złodziejami na kolejach też spra- 
wnie działały podczas dokony- 
wania prób. 

Podobno p. Keller pracuje je- 
szcze nad szeregiem innych wy- 
nalazków. 


Mieczysław Keller 
młody wynalazca. 


Бн БАБА ЗАЛ) БОТЫ 
5. p. Edmund Makowski. 


Kupiectwo warszawskie po- 
niosło dotkliwą stratę przez 
śmierć ś. p. Edmunda Makow- 
skiego, właściciela wielkiego 
sklepu bławatnego. 

Zmarły był członkiem Zgro- 
madzenia kupców;m. Warszawy 
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Ś.p. Edmund Makowski 
wybitny przedstawiciel naszego kupiectwa. 


a kilkakrotnie spełniał obowiąz- 
ki sędziego handlowego z wy- 
boru. Przed kilkoma laty jeż- 
dził na czele delegacji kupców 
do Londynu w celu nawiazania 
stosunków z rynkami angiel- 
skimi. Poczem brał udział w 
utworzeniu izby handlowej sprze- 
dażnej rosyjsko-angielskiej przy 
Stow. kupców polskich i był 
prezesem kupców bławatnych 
przy temże stowarzyszeniu. 

W życiu społecznem, poli- 
tycznem i towarzyskiem brał 
czynny udział, był dyrektorem 
Resursy obywatelskiej, uczestni- 
czył w zakładaniu szkół Na 
polu dobroczynności również 
znane były jego zasługi prze- 
dewszystkiem jako prezesa wy- 
działu starców i kalek. 

Pozostawił po sobie głęboki 
i zasłużony żal. 


Wybory do zarządu gminy 
starozakonnych. 


Sądząc z kampanji, która by- 
ła prowadzona przed wyborami, 
można było 
przypusz- 
czać, że na 
ten raz asy- 
milatorzy 
poniosą po- 
rażkę. Cie- 
mna bowiem 
stanatyzo- 
wana ży- 
dowska ma- 
sa narzuca- 
ła się na ta- 
kich zasłu- 
żonych obywateli, jak p. Dick- 
stein lub M, Bergson, wymyślała 


Michał Bergson 


prezes zarządu gminy 
starozakonnych. 


jęmnością 


od sprzedawczykowstwa wszyst- 
kim tym, co żywią sympatję dla 
społeczeństwa polskiego. Przed 
wyborami, obrzucono kalumnja- 
mi Wasserzuga, pamiętamy spra- 
wozdania pełne wymysłów pod 
adresem naszym. 

I stał się fakt niesłychany. 
Nacjonaliści, separatyści — po- 
nieśli klęskę zupełną. Nie łat- 
wo przyszło im pogodzić się z 
tym faktem, a więc bili wybor- 
ców, urządzali kocią muzykę, 
nawet w domach modlitwy to- 
czyli walki. A jednak z przy- 
notujemy, że wy- 
brano wielu sympatycznych, dla 
nas polaków, przedstawicieli do 
zarządu gminy starozakonnych. 


Lodowce. 


katastrofa okrętu 
przypomniała znów 


Olbrzymia 
„Pitanie* 


Philips, dzielny telegrafista z okrętu „Ti- 

tamie. Wysyłał telegramy do ostatniej 

chwili, nie myśląc 0 własnym ratunku. 

Umarł z wyczerpania. W Angliji powstał pro- 
jekt postawienia mu pomnika, 


o wielkiem niebezpieczeństwie 
oceanu, którem są potężne gó- 
ry lodowe. Nie od rzeczy więc 
będzie choć kilka słów po- 
święcić tym gmachom przez 
naturę samą budowanym. 
Tworzą się one na oceanie 
lodowatym w dwojaki sposób. 
albo są to lody rzek Syberji 
i Ameryki, które następnie prąd 
morski porywa w okolice pod- 
biegunowe, gdzie olbrzymie kry 
spajają się ze sobą, łączą, a bu- 
rze rzucając jedne na drugie 
tworzą coraz to większe góry 
lodowe, rosnące przez dziesiąt- 
ki i setki, tysiące bodaj lat, 


tub też tworzą się te góry z 
wód oceanu pod biegunem i ta- 
kież same przechodząe koleje 
urastają nieraz do wielkości se- 
tek kilometrów kwadratowych, 
nad morzem stercząc niekiedy 
po 150 metrów a w wodzie za- 
nurzając się blizko Т razy głę- 
biej czyli do 1000 metrów. 

Z nadejściem wiosny, pod 
wpływem działania promieni sło- 
necznych jak również podmy- 
mywających prądów morskich, 
oddzielają się olbrzymie bloki 
lodu, niekiedy długości kilkuna- 
stu wiorst, sterczące ponad wo- 
dą po kilkadziesiąt metrów a 
w wodzie zanurzone po kilka- 
set metrów. I płyną te góry 
imponujące od Grenlandji, por- 
wane prądem morskim. dążąc 
ku południowi aż do Nowej Zie- 
mi („Terra Nuowa*). 

Właśnie podczas przepływa- 
nia tych kolosów zdarzają się 
katastrofy, najczęściej nocą gdy 
wskutek mgły, ciemności lub... 
nieuwagi kapitanów i sterników 
spotykają się okręty z niespo- 
dziewaną przeszkodą. Drogi 
którędy płyną lody są już daw- 
по wiadome, należy więc albo 
omijać takowe lub też przepły- 
rać je bardzo wolno i ostroż- 
nie, Przy zobaczeniu na осеа- 
nie choćby kilku drobniejszych 
kawałków lodu czujność należy 
potroić, gdyż zazwyczaj są to 
zwiastuny, jakby awangarda 
masy lodowej, mogącej lada 
chwila spotkać się z okrętem. 

Tworzenie się gór lodowych 
sięga ery przedpotopowej, to 
też w wielu lodowcach znajdu- 
ją się szczątki mamutów i wo- 
góle fauny z przed tysięcy lat. 
Lodowce tworzą się wciąż i 
wciąż wielka ich masa topnieje. 
Cudny widok przedstawiają te 
złowrogie góry. Promienie sło- 
neczne łamią się w ich kryszta- 
łach, pięknym szafirem zabar- 
wiając lody lub purpurą je kra- 
sząc albo grając w nich wszyst- 
kimi kolorami tęczy! 


Blizkość góry lodowej jest 
zawsze niebezpieczną. Ciepło 


W, GOLIŃSKA 


== STALY WYBOR = 
WYKWINTNYCH NOWOŚCI. 


Olbrzymie góry lodowe — nocą niebezpieczan przeszkoda dla okrętów. 


promienia słonecznego lub choć- 
by nawet huk rewolweru echem 
swym odbijając się w złomach 
masy lodowej może spowodo- 
wać katastrofę, bowiem w każ- 
dej chwili może się odłączyć 
blok lodu od całej masy, która 
tracąc wtedy równowagę prze- 
chyli się, zatapiając nieopatrz- 
nego sąsiada, czy byłaby to wątła 
łódź lub też olbrzym w rodza- 
ju nieszczęsnego „Titanica“. 
Ciekawe obserwuje się zjawi- 
sko a właściwie słyszy się dziw- 
ne tony, trzeszczenia i huk w 
górze lodowej gdy pod wieczór 
temperatura się ochładza. Rzekł- 


byś, że w jej arkadach, wąwo- 
zachć załomach, szczytach żyje 
coś lub pokutuje. To lody tak 
trzeszczą pod wpływem ochła- 
dzającego się powietrza. 

Piękne i straszne są te pała- 
ce kryształowe: tysiące ofiar już 
pochłonęły i tysiące jeszcze mo- 
są pochłonąć. Strzedz się ich 
jaknajczujniej to jedno z pierw- 
szych zadań marynarza, od 
sprawności i przytomności któ- 
rego zależy nieraz życie tysię- 
cy ludzi. 


зз азаа алана аата 


Przyp. red. W poprzednim № 19-уш 
zamieściliśmy już fotografje z „Titanica*, 
w niniejszym zaś uzupełniamy poprzednie 
wzmianki i ilustracje. 
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Aresztowanie anarchisty Gouzy, u którego ukrywał się bandyta Bonnot. 
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Plaga. 


Bandytyzm we Francji o lep- 
sze zaczyna już walezżyć z ban- 
dytyzmem u nas. 

Głośni bandyci samochodowi 
wybrykami swymi poruszyli ca- 
łą policję, zorganizowano wiel- 
kie obławy, by tylko jaknaj- 
spieszniej schwytać niebezpiecz- 
nych ptaszków. 

Wzburzenie opinji społecznej 
198710 do najwyższego napięcia, 
gdy ofiarą swego obowiązku 
padł powszechnie lubiany i ce- 
niony pomocnik szefa paryskiej 
policji bezpieczeństwa Jonin. 

Bandyta Bonnot, jeden z owej 
trójcy bandytów samochodowych 
(patrz Ne 16 „Złotego Rogu“), 
ukrywał się w mieszkaniu anar- 
chisty Gouzyegóo, w dzielnicy 
Petit Jvry. 

Siedzibę opryszka odkrył wła- 
śnie Jonin i udał się by zbója 
aresztować, tam wszakże rażony 
kilkoma kulami, padł trupem 
w chwili gdy rzucił się na 
Bonnota. 

Bonnot zbiegł i ukrywał się 
jeszcze jakiś czas. Dopiero o- 
statnia chwila przyniosła wie- 
ści o formalnem oblężeniu ga- 
rażu samochodowego w Choisy- 
le-Roi, gdzie w domu anarchi- 
sty Frommenthina ukrywał się 
Bonnot z drugim anarchistą Du- 
bois. Oblężenie i ostrzeliwanie 
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trwało kilka godzin, bandyci gra- 
dem kul odpowiadali, dopiero wy- 
sadzenie w powietrze dwomabom- 
bami ściany domu, położyło kres 
strzelaninie. Gdy policja wtar- 
gnęła do wnętrza, Dubois już 
nie żył а Bonnot ciężko ranny 
jeszcze probował strzelać. Obe- 
zwładniono go i zdołano “wziąć 
żywcem, opryszek jednak zmarł 
w” drodze do więzienia, 

Oto koniec krwawej tragiedji. 


Z powietrznych dròg. 


Przed kilkoma dniami roznio- 
sla się sensacyjna wiadomość, 


Jouin, fpomoenik szefa policji bezpieczeń- 
stwa publicznego, zamordowany przez Bon- 
nota. w chwili gdy miat go uresztować. 


że lotnik francuski Prevost, szy- 
buje powietrzną drogą z Nancy 
do Warszawy. Popłoch oczy- 
wiście niesłychany: pisma po- 
wysyłały swych korespondentów 
i fotografów do rzekomego miej- 
sca wylądowania w Skierniewi- 
cach, nawet jeden kinematogra- 
fista „poleciał* z aparatem, by 
„pochwycić na taśmę* powie- 
trznego żeglarza. 

Czekano — i nie... doczekano 
się. I nie wiadomo dziś czy 
aeronauta zbłądził czy spotkał 
go jaki wypadek, lub... czy 
wogóle wyjechał ze swej ojczy- 
тлу. Gdy wspominamy o ewen- 
tualnym wypadku, przychodzi 
na myśl los  nieszczósliwego 
kolegi p. Prevosta, lotnika Fer- 
lepta, który rozmyślnie stał się 
sprawcą własnej katastrofy, je- 
dnem słowem popełnił... samo- 
bójstwo, rzuciwszy się z apara- 
tem na ziemię z wysokości 300 
metrów. Powodem rozpaczliwe- 
ко kroku była sprzeczka z ní- 
rzeczoną. Oryginalny rodzaj sa- 
mobójstwa, pierwszy raz noto- 
wany w kronikach, lecz powód 
za to notowany wiecznie, odkąd 
wąż Нуе а nieodrodne jej córy 
nas kuszą. 

1. któżby pomyslał, że wciąż 
rozwijające się lotnictwo, nawet 
aż tak szerokie będzie mogło 
mieć zastosowanie, M no postęp 
na każdym kroku. 


HYGIENA PIĘKNOŚCI. 


Jedna z najczęściej poruszanych przez ko- 
respondentki i pacjentki moje kwestji kosmetycz- 
nych, jest pojaśnianie włosów ciemnych na ko- 
lor złótawy, lub rudy tak bardzo modny teraz 
a zwany oburn. Касјопаіпіе — rozsądnie mó- 
wiąc — najwłaściwiej jest zostać przy takim ko- 


ślieznie, bez żadnej dla włosów ujmy rozjaśnia 
je stopniowo, nadając im barwę złotawą: I tak: 

Bierze się 4 garście rumianku, nalewa się 
4 kwartami wody— zagotowywa się— cedzi— roz- 
dziela ten płyn na 2 połowy, do pierwszej po- 
łowy dosypuje się jedną łyżeczkę oczyszczanej 
sody i 1 łyżeczkę rumbarbarum w prosz- 


lorze włosów jakim obdarzyła nas natura — ale 
trzeba się liczyć z różnemi poszezególnemi upo- 
dobaniami — wreszcie z nie zawsze rozsądną mo- 
dą i ułatwić paniom tę poprawkę, a raczej prze- 
mianę włosowej barwy—uczynić ją jak najmniej 
dla włosów szkodliwą. Otóż trzeba przede- 
wszystkiem żeby panie wyrzekły się raz na zaw- 
sze owej tak fatalnej dla włosów wody utle- 
nionej, sprowadzającej nieuniknioną włosową 
katastrofę. Niema tak silnych włosów, których 
by pojaśnianie wodą utlenioną nie zmarnowało— 
zawsze połamią się i wypadną. Otóż, podaję tu 
środek zupełnie nieszkodliwy — domowy — któren 


CRCR 
CRER 


CREA ЕЕ ЕЕЕ БЗАНА 
CRGA  ENZNENENEA ЖЕТЕЛЕТЕТ 


Odwieczna troska. 


ku. Tak zaprawionym płynem myje się włosy, 

używając do mycia mydła jajecznego a drugą 
połową rumianku czystego płucze się włosy. 
Trzeba to powtarzać 8 razy tygodniowo, aż do 
otrzymania żądanej barwy. 

Oto najskuteczniejszy i najhygieniczniejszy 
sposób pojaśnienia włosów. Raz jeszcze Szanow- 
ne Panie ostrzegam, że woda utleniona to za- 

of HEY: 
bójstwo dla włosów! Marcele. 


Lotnik Ferlept "popełnił samobójstwo, rzuciwszy się z aeroplanem 
na ziemię z wysokości 800 metrów. Pow. ód rozpaczliwe, go kroku— 
sprzęczka z narzeczoną. 


URO 1 ШШ MELJORACJI ROLNYCH Aaa SEDENKAROWA О. L. Płużański 
Inżyniera T. SKORAGZEWSKIEGO 


kór. i tos. 606). N - 
MEBDE ae A 95-65. о 
WARSZAWA, ul. Mokotowska 59, tel. 252-86 |с Е М ELA Е. 
Filja. Śrem, W. Ks. Poznańskie. 


i od 6—8 po poł 
WARSZAWA 
„POMALIN< 


Marjensztadt 16, Telefon 218-04. 
а н m M mn A 
najlepsza pasta do obuwia 


LEKARZ DENTYSTA 
GD geta STANISŁAWA FI S 7 E R A 


Nowo otworzony, pierwszorzęd- 
ny z komfortem urządzony 


BAR KRAROWSKI 


Marszałkowska № 90. 
Telefon 270-12. 


BULION w KOSTKACH 


Regina Wajnberg. 
АР) Marszałkowska 63, 


Nowy Świat 44, — telef. 140 - 84. 
Żądać wszędzie. 
FABRYKA KONSERW 


BOV d. Werner, Gyrański i $-ka 


Kostka 3 kop p. Żądać кен, 


we wszystkich handlach 


a Kolonialnych, popierających prze- 
EC ZET ZZO mysł krajowy. 


в я а. przemysł krajowy Chromolin Heg- 
Popierajcie nera, najlepsza, najtańsza pasta do 
„obuwia. Wyrób krajowy. Hegnerol najtańszy płyn do czysz- 

czenia wszelkich metali. Wyrób krajowy. Żądać wszędzie. 
Fabryka w Warszawie, Ordynacka. 


DODATEK HANDLOWO.INFORMACYJNY. 


Masz przemysł krajowy. 
I 


Wobec nadchodzącego letniego sezonu — sezo- 
nu ogólnych wyjazdów na letniska do różnych uzdro- 
wisk i kurortów krajowych t zagranicznych, na cza- 
sie będzie przypomnieć nieco osobom interesowa- 
nym о firmie zasługującej na zupełne zaufanie przy 
kupnie wszelkiego rodzaju artykułów, służących do 
podróży. 

Mowa tu o pierwszej w kraju fabryce wyrobów 
odróżnych p. f. Stanisław Krause i S-ka. Krajowa 
а fabryka pod względem trwałości i elegancji wy- 
robów, bezwzględnie przewyższa nawet tak zachwa- 
lane niekiedy wyroby obce, jak: wiedeńskie i parys- 
kie. Specjalnością firmy jest wyrób kufrów trzeci- 
nowych. Kufry te odznaczają się niezwykłą wy- 
trzymałością, elegancją, a przytem są nadzwyczajnie 
lekkie. Zwracając uwagę naadres firmy stale pomie- 
szczany w działe ogłoszeniowym, sądzimy, iż po- 
pierając przemysł krajowy, nie tylko nie nie traci- 
my, ale przeciwnie, zaopatrzeni będziemy w wyroby 
tylko wysokiej dobroci, a odznaczające się przystęp- 
nemi cenami. 

и 


Od kilku lat w Warszawie, jako centrum han- 
dlu i przemysłu krajowego, daje się zauważyć pe- 


wną dążność do podniesienia i rozszerzenia tegoż, 
stosownie do wymagań współczesnych. Do jednego 
z takich objawów zaliczyć można założenie w roku 
1909 pierwszej wielkiej fabryki wyrobów papiero-, 
wych p. f. Tow. „Kultura“, specjalnością której jest 
wyrób kajetów szkolnych, ksiąg handlowych, gospo- | 
darczych, galanterji introligatorskiej, kalendarzy, 
bloków, notesów, ete. etc. Kierownikiem handlowym 
i współzałożycielem fabryki jest znany przemysło- 
wiec p. Adam Monitz, kierownikiem technicznym p. 
B. Ettinger. 

Jak potrzebńem było założenie podobnego 
przedsiębiorstwa krajowego, wskazuje stale zwięk- 
szający się obrót, który w roku 1909 wynosił 80 tys. 
rubli, w roku zaś ubiegłym przewyższył 160 tysięcy 
rubli. Fabryka dzieli się na trzy działy: drukarnię, 
introligatornię i kajeciarnię. Firma „Kultura“ wpro- 
wadziła swe wyroby nietylko na rynek Królestwa, 
ale i Cesarstwa. Zaznaczyć należy, że dla wyrobów 
przeznaczonych dla Królestwa, używane są najlep- 
sze materjały surowe fabryk tylko krajowych. 

W szybkim rozwoju firmy występuje dobitnie 
dążenie jej kierowników, zasługujące na szczere 
uznanie, aby przy zastosowaniu najnowszych zdo- 
byczy technicznych na tem роп nie tylko ulepszać 
produkcję, ale i w miarę możności dawać klijentom 
tąkową po cenach najniźszych. 


Lasadnicza odpowiedź Administracji . 


Sz. Pan fopłacił za pośredni- 
ctwem księgarni prenumeratę zą 
Till kwartał, o czem nie byliśmy 
powiadomieni. Księgarnia wniosła 
do naszej administracji należność 
tylko za I-szy kwartał i to nas 
„obowiązywało. Od I-go kwartału 
wstrzymaliśmy więc wysyłkę pi- 
sma, gdyż prenumerata nie zosta- 
ła przez księgarnię odnowiona. 
Dopiero na skutek wezwania Bz. 
Pana, księgarnią wniosłą z opóź- 
nieniem blizko miesiąca należność 
za Il-gi kwartał. Wina zatem nie 
po naszej stronie. 


Turniej zapaśniczy. 


Wynik turnieju zapaśników w cgrku 
Cinisellego: Nagroda І зха — Karol 
Pospiesil (1), nagroda ll-fa—8. Lu- 
rich (2), nagroda Ill-cia — Saft (3), 
nagroda IV-ta — Fr. Cyklop Bień- 
kowski (4), nagroda V-ta—Mucha- 
nura (5). Dalsze nagrody otrzyma- 
li: Li-Hungsza, Juljus. Czufistow 
i Tigan. 

(Fotografje wykonał J. Cygański, 
nl. Litewska 5). 


WARUNEI PRENUMERATY: 


W Warszawie z odnoszeniem do domu, rocznie rb. 4.— półw. rb. 2.— kwart. rb. 1.— Numer pojed. kop. 10, 


W Królestwie i Cesarstwie z przes. poczt. 5 абое | „230 5 s 115 halerzy 25. 
Za granicą i za oceanem 5 % 5 у= чу оа е Ж 
W Austuji i Galicji 2 s „12 kor-50h. „ 6 Ког. 50h. „3kor.30h. Zmiana adresu—-20 k. 


Prenumeratorowie przybywający od II-go kwartału otrzymują poozatki drukujących się powiesoi; opłacająoym pre- 
numeratę za I-szy kwartał, wysyła się kompleży pisma. Prenumeratę przyjmuje Administracja „ZŁOTEGO ROGU“ 
w Warszawie Mazowiecka Nè 5, wszystkie poważniejsze księgarnie i biura dzienników. 

CENA OGŁOSZEŃ: Na 2 str. okładki, przed tekstem (wiersz petitowy) 40 kop. Nadesłane, w tekście—75 kop. 
Reklamy —40 kop. Ogłoszenia na kolumnach bez tekstu i na 3 str. okladki 20 kop. Na 4 str. okładki —30 kop. 


__—— 


Redaktor przyjmuje w sprawach literackich i artystycznych w soboty od godz. 5 do g. 7 wieczorem. 
Redakcja otwarta od g. 12 do 3po poł. iodg.5 do 7w, Administracja otwarta od g. 10 rano dog. 7 w. 


Przedstawicielstwo na Łódź: Biuro dzienników „Promień*. 
Wydaw. „Warszawska Spółka Nakładowa.” Redaktor Walenty Zieliński. 
Klisze wykonał zakład R. SAWICKIEGO, Wspólna 45. 


Sekretarz Eustachy Czekalski. 
Druk 1. Bilińskiego i W. Maślankiewicza, Nowogrodzka 17. 
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